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Kompromitujące breanie francuskiej encyklopedii

o  ^ t t i r a f u r r e  p o l s k i e j

Dekretem z 25.IV.1933 -wydaw­
nictwo pod nazwą „Encyklopedie 
Frar.c,aise“ zostało uznane za pu­
blikację użyteczności publicznej 
(u tilite ,publique). Przeglądając 
te tomy. które dotychczas się uka­
zały, zachodzi czytelnik w głowę,4 
dla kogo ta encyklopedia jest po­
żyteczna. I nieuchronnie znajduje 
odpowiedź: chyba dla propagandj 
międzynarodowego żydostwa i 
bolszewizmu, zwalczających po­
tężniejące z dniem każdym prądy 
narodowe.

„ P o i s k i  p o e t a '1 - F c e v  e r k y
Weźmy do ręki tom X V II, po­

święcony (wraz z X V I) sztuce i 
literaturze we współczesnym spo­
łeczeństwie („A rts  et litteraiures 
dars la societe contemporaine"). 
W  części III, w sekcji A, w  roz­
dziale (p. t. Les tenóances
actuelles cies litteratures —  0- 
becne tendencje literatur) znajdź­
my paragraf 20-ty. Oto p. Chri­
stian Senechal pyta:

—  Y  a-t-il une litterature uni-

Ha jest (ak

verselie? —  Czy jest literatura 
uniwersalna?

I  jako odpowiedź cytuje zdanie 
„ P o l a  li a‘ , Juliusza Reviczky'ego:

—  „Śpiew jest piękny, śpiew 
jest święty, jest nam drogi, gdy 
jest narodowy, ale najpiękniej­
szym śpiewem pozostanie zawsze 
śpiew ludzki i uniwersalny (hu- 
rnain et universe])".

Delikatne ostrzeżenie przed na­
cjonalizmem. Ale... może państwo 
aie znacie tego „polskiego poety" 
—  Reviczky'ego? No, rzeczywi­
ście! co za przykra pomyłka! To 
byl naprawdę poeta, ale... węgier­
ski! Wiemy, że zadaniem encyklo­
pedii jest ścisłe poinformowanie 
czytelnik* o ró-żnjtełi dziedzinach 
życia. A le  t a  encyklopedia jest 
oparta na całkiem nowych zasa­
dach. W iele czasu i namysłu zu­
żyjesz. biedny czytelniku, by zna­
leźć to, czego właśnie szukasz. A 
gdy wreszcie znajdziesz.... prze­
czytasz mylną informację No, 
trudno, to j-est z u p e ł n i e  n o ­
w o c z e s n a  encyklopedia. która 
ma dać „bilans cywilizacji obec­
nej"!

„Prz-jsąa
natjunaiistyt£ny"

Uto frapujący tyrtul: ,Le pre-

(s ic !) ,  z drugiej -  hebraizacja i 
syjonizacja młodej generacji ży­
dowskiej. Pscrwisze zjawisko jeat 
trudno dostrzegalne, a p. Żabo- 
tyński („Państwo żydowskie") 
wręcz uważa możliwość asymi­
lacji mas żydow-skieh za złudze­
nie. Drugie jest rzeczywistością. 
Jest. jednak i trzecie —  bolszew i- 
zaeja Żydów* —  bodaj najczęstsze 
i najniebezpieczniejsze.

—  „Inteligencja (1‘ „intelligen- 
zia“..) polska — pisze dalej p. 
Schoell —  jest w znacznej części

francuska umieszcza podobne 
1 bzdury. A le je j prezesem jest p. 
A. de Monzie, b. min. oświaty, 
znany ze swych tendencji „m ię­
dzynarodowych" —  to tłumaczy 
wicie. Dlatego jednak w skład ko- 
misyj naczelnej i administracy;- 

J nej wchodzą wybitni uczeni: Be­
lfer, Hazard, Brunot, Vendryes, 
Roques, Carcopino ; w ięce j: naro­
dowi publicyści: W l. d Otmesson, 
L. Romier?

W  „Encyklopedie Franęaise" p0 
szczególne kartki są wymienne.

żydowska; kilku najlepszych pi- j est więc tylko jedna raaa: stro*

Z W Y Ż K A  C E N
Lewiaian podejmuje walkę 

ł wyżkę cen i w tym kierunku po 
dejmu.iC. starania na terenie 
mu, przeprowadzając te i odpo
wiednią akcję prasow ą 

Jakież są argumenty rzeczowe 
Lewiatana?

Zwydia cen surowców, koniecz­
ność' inwestycji
zwyżki plac. i świetne wyniki poza tym środo-

Bądzmy objeKtywnl. zwyżka wiskiem Mamy i przykiady... 
cen surowców istotnie występuje | Oczywiście: Conrad (Polak,
wyraźnie: np. stare żelastwo po- Korzeniowski, piszący po angie]- 
drożało o prawie 300 proc. A le w sku), Apollinaire (Polak, Kostro- 
okresie iON)z.ivI cen surowców wieki, piszący po francusku), Mo-

reas (Grek, Papadiamantupulo-s,

w j-| juge uationaliste* —  przesąd na- 
. J c jonaldotyczny (w  tym ze paragra­

fie  20 -ym).
Udowadnia tu autor, że twór­

czość literacka nie potrzebuje roz­
wijać s.ę w środowisku naroco- 

ewentualność | wj m że —  przeciwnie —  osięga

sarzy współczesnych jest albo 
izraelitami, albo pochodzeń a izra 
olirkiego". Temu elementowi ży 
d-owskiemu „zawdzięcza swój po­
myślny rozwój (prosperitę), a co 
za tym idzie swą orientację tygod­
nik tak doskonale redagowany jak 
„Wiadomości Literackie"..., k%ór\ 
wywiera ogromny (grosse) wpływ 
(s ic !) na życie literackie'1.

A  teraz sam „cym es1:

Tuwim przes’ąknięty... 
polskością

: — „Niektórzy (cerTains) publi­
cyści polscy uważają . kilku auto­
rów izrachckich naprawdę uzdol­
nionych, za obcych duchon i pol­
skiemu; bezstronne'spojrzenie na 
te sprawy i:musza do uznania ta­
kich pisarzy, jak J. Tuwim, A. 
Słonimski, H. St-ernbach za prze­
siąkniętych polskością ( s a t u  
r e s d u p o l u n i s m e  ( ! ! )  —  
i zresztą czują się oni Polakami. 
Tym niemniej wnoszą oni coś no­
wego do literatury polskiej; ży­
we poczucie humoru, nastawienie 
krytyczne, świecką wiarę w po­

ny 17.52 —  1, 17.52 —  2, 17.53- 
zastąpić nowymi.

M. Pod.

Napepszc polskie papieros* nareszcie

udostępnione.
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żelazo nie v, ielc taniało.
A  inwestycje? Obecny stan hut 

metwa czy górnictwa węglowego 
jest wynikiem eksploatacji finan­
sowej tych działów przez akcjo­
nariuszy występujących w cha­
rakterze w ierzycieli lub kontr­
ahentów' handlowych (odsetki od 
fiacyjnych dlugow, zyski Koncer­
nów handlujących węglem) W  
tej eksploatacji brata też niema­
ły  uuzia biurokracja kartelowa.

W idać więc, że obecny stan rze 
czy jest wynikiem wadliwych 
form gospodarczych : wyzysku
kraju przez obcy kapitał kartelo­
wy. A  zwyżka cen byłaby utrwa­
leniem tego =tanu rzeczy.

WOJNA NA P A P I E R Z E
Między Wiedniem a Beninem 

istnieje stan wojenny Całe 
szc^ęsc.e, że wojna ta ogtaniczo 
na jest chw iłowo jedynie do ła­
mowi prasy j pisemnych prote 
stów. skierowanych przez Niem 
cy w Wiedniu.

W  szeregu pism w iedeńskich 
ukazały się bowdem ostatnio no­
tatki o rzekomo przygotowywa­
nym zamachu stanu czy też prze 
wroiu w Niemczech, o areszto­
waniu ponad tysiąca hitlerow­
ców w Monachium, o krwawych 
rozruchach robotniczych i t. p 
■Wiadomości te pow tórzune zosta 
ły skwapliwie przez eześc prasy 
polskiej z  oupowiednio soczysty­
mi komentarzami.

Wiadomości te zbyt są nie­
prawdopodobne i zbyt przypomi 
nające „chw yty" socjal - żydow­
skiej propagandy, by można by­
ło im wierzyć. N ie zamierzamy 
bynajmniej jak nam insynuuje 
„Rubotnik', —  pochwalać wszy­
stkiego, co się w Niemczech dzie­
je. i nie dostrzegać rzeczy nie- 
w laściwych i nieodpowiednich. 
N ie  taimy jedynie, żt ruch hit­
lerowski wzmocnT bardzo Niem­
cy i scementował naród niemiec 
lp, i że wiele z dokonywanych 
zmian w Niemczech przydałoby 
się w Polsce.

Właśnie w dziedzinie porządku 
i spokoju pubLcziiego Niemcy 
hitlerowskie górują ogromnie i 
rad A ustną Szuschnigga i nad 
Frarcja  Bluma. I naprawdę p' 
sma wiedeńskie mogły znalezc od

piszący po francusku). Nawet. 
Chamisso (zniemcza)y Francuz), 
Stuart Jrlerrill (sfrancuziały An­
glik ). Zapomina tu autor, że te 
wyjątki (z  których tylko pierwsze 
trzy zasługują na uwagę) tylko 
potwierdzają regułę, orzeciwną 

, ^oszunejj, L '\  ^  .

| Pan Sthoell c łydach
Jakie jest nastawienie ogólne 

„Encjclopedie Franęaise", wiemy 
już dobrze. Czego też dowiemy się 

’ z niej o literaturze polskiej?
Pośwueca się je j pełne niemal 

i dwuszpaltowe strony dużego 
j formatu (wydany w grudniu 1935 
tom XV II, część III, sekcja A, 
rozdział 111, par. 10), napisane 
przez zasłużonego skądinąd tłu­
macza książek polskich na język 
francuski, p. Francka Sehoella.

Ósma część (prawie cała szpal­
ta) poświęeona.. Żydom („L a  lit- 
teiature et le3 Ju.ifs). Żydów ma­
my w Polsce 10 proc., tu zajmują 
12,5 proc... Coraz lepiej!...

Czytajmy.

— „Element izraelicki" stanowi 
t y l k o  %  ludności.... ale w mia­
stach stanowi często

Klasa średnia, poświęcająca się 
wolnym zawodom . (les carrieres 
hberales) „jest w znacznej części 
(en bonne partie) złożona z ż y ­
dów" —  pisze p. Schocil. Czyżby 
naprawdę było „uż tak źle?

„Szczera poionizacja" 
łydów

IV śród żydów polskich zacho­
dzić ma podwójne zjawisko: z je­
dnej strony szczera polonizacja

PU IE HlElBAf i „SZUMIllli&
f f E ? P f ś h  C B B B 8 S ”E » C f f  J

f t f t

Z d e z o r i e n t o w a n y  o b y w a t e l
p. Hirsznorn z „Naszego Przeglądu"

— powinnoby więc być miejsce 
dla p. S. Hirszhorna. P. Hirsz-
horn pisze.

Deklaracja pułk. Ivoca, wysuwając 
bardzo aktualne i pożyteczne hasło 
solidaryzmu czyli rozsądnego tYtpoi- 
działania zamiast bezmyślnej walki, 
winna była mieć przed sobą dwa ce- 
le: 1) zorganizowanie dotychczado- 

stęp społeczny, troskę o powszech w fg0 obozu prorządowego, który się
znajdował w- „dekompozycji" (jak 
wyraził się sam red Miedziński); Ż)

ność (oecumenicite), która kon­
trastuje z zaś< lankotyoscią (pro- 
cineialisme etroit) niejednego
autora chrześcijańskiego".

Konkluzja pan? Sehoella
Szkoda chyba każdego słowa na 

temat pana —  schoellowej wypo­
wiedzi

Dowdomy się odeń jeszcze, że 
Polska jest na pół zbolszew izuwa- 
na, że w Warszawie Żydzi ‘są 
zawsze na piarwszym miejscu 
(fo r t  en vedc-tleś.

W  krytyce widzi p Schoell tyl­
ko Boya, w teatrze —  Rostworow­
skiego i Nałkowską i w konkluzji 
stwie?-dza, że poziom literatury 
polskiej obniża się.

Przeglądzie" n? obywateli bezpartyjnych, którzy | jneże da się j ‘szcze napraw.., ale
rhfiel-'] v erlosić. wpr&wd/ic nie *'ą apolityczni, mają i pod warunkiem, że to nastą; i ry-

iń • • ■ ' określone poglądy, a|r nie są zwia-: cnio bo inaczej bęazw za późno
akces do obozu pułk. Koca, a nie | zanj ,iozvlvwnie z żadna partia. | Prawdziwy solidaryzm — to

przecie nie antysemicki rasizm- 
tylko właśnie... całkiem coś 1nne- 
go.

Można jeszcze naprawić z „N a ­
prawą", z Moraczewskim, a na­
wet z samym p. H ;rszłiornem 
clioć ten ostatni w skromności 
nieprzebranej mówi imieniem 
„szarego obywatela":

Szary obywatel jest zupełnie zde­
zorientowany, bu zapytuj* siebie, co 
właściwie ma akceptować, soiitD 
ryzm znoszący walkę klas c*y też 

j panowanie klasy oogatej nad klasą
ubogą, co przecież podsyca walkę 
klas?

Biedny, szary, zdezorientowa 
ny obywatel!

(g .) W  „Naszym 
zakłopotanie.

lił -r r I ---* » -»v *•*»-
zani pozytywnie z żadną partią 

wiedzą jak to zrobić. Solidaryzm iżeby jej program i hasła jej wo
dzów bv}y dla nich kanonem, i aby 
nie można było ich w.Kgnąć do in­
nej organizacji.

Ale bezpartyjnego obywatela nie 
można pozyskać na podstawie akce­
su zgłoszonego przej orgamzacię, 
kióro nie ma nic wspólnego z pol.- 
tyką.

Trzeba więc przejść do porząd­
ku nad akcesem L. O P. P „  czy 
Gpery warszawskiej i posłuchać
rad p. Hirszhorna. A  p. Hirsz-

skupienic dokoia tego obozu nożii- j ]10rn załamuje ręce i radzi życzli*
nie najszerszych warstw spoleczcń- ‘ w -
stwa, bodaj ponad głowatnt stron­
nictw politycznych. nłetwa do OZON*u nie przystąpiły,

Obecnie zaś cóż widzimy? Stron-
Oczywiście, że te dwa zadania mu­

szą być spełnione kolejno.
A  więc kolejka; dawne B.B z 

żydkami i bezpartyjni.
Deklaracja byia doskonałym poulo- 

żem dla scememowania sanacji na 
mocy wzajemnych ustępstw. ? este­
ty w propagandzie i organizacji po­
stąpiono w odwrotnej kolejności. 
Stąd nieporozumienie, stad niezado­
wolenie w tych sterach, które za­
sadniczo sympatyzują z podstawo­
wi m pomysłem solidaryzmu.

Solidaryzm i wzajemne ustęp­
stwa w sanacji.

Na kogo liczono, gdy myślani o 
Są w artykule p. Sehoella i lep-1 przyciągnięciu społeczeństwa? Nikt 

sze strony: rzut oka na roman­
tyzm i pozytywizm, ocena twór­
czości Dąbrowskiej czy Kadena- 
Banarowskiego („zdaje się, ie  je ­
go środki nie stoją całkowicie na 
wysokości jego wspaniałych chę­
ci", „jego patetyczność staje się 
często łamańcami literackim i"), 
ale to, cośmy wyżej przytoczyli, 
całkowicie dyskredytuje p. Schoel 
la w naszych oczach 

Frzykro nam. że publikacja

sie chyba nie łudził, że sm skłoni 
partie polityczno dobrowolnie do roz­
wiązania się. A  zatem można się by

co zresztą łatwo można było zgad- 
!i nać, a zatem pod tym względem re 
alizatorzy Iteklaracji nie mają po­
trzeby sie martwić. Natomiast jest 
rzeczą smutną, żt dotychczasowe wy 
próbowane dwa główne- człony sa­
nacji, centrum postępowe i lewica 
robotnicza, zajmują stanowisko nie 
zdecydowane łub negatywne »* w

Moraczewski się wściekł j cóż 
teraz robić? P. Hirszhorn zage- 
stykulował fasowo.

Ą przecież nie było nic łatwiej­
szego jak stosować kolejność wła­
ściwą. Wszystkie trzy odłamy sana­
cji na solidaryzm się godzą, a za­
tem . nc podstawową ideę pułk. ho 
ca, ale na solidaryzm prawdziwy, a 
nie fałszywe jego wykładanie przez 
skrajną prawicę. Ten błąd organi-

J v o f c e  fc e z  xćz

ło spodziewać tylko poparcia ze stro-: zacyjny czy też propagandow y być

B i i r t K E U f c U S B t t

Jednolity frant młofJziery
Z w y c i ę s t w u  n a r o i l s w c ć w

w  A k a d e m ii G ó rn ic z e j
Odbjlo się w Krakowie 

zebranie „Bratniaka" Akademii 
Górniczej, na które przybyło oko­
ło 210 członków

Sprawozdanie ustępującego za-

HEBLE KliPlONE U P. MORAWSKIEGO
P R Z E T R W A J Ą  K IL K A  P O K O L E Ń
CHM2 ILNA 41 róg  M a rs za łk o w s k a

Proletarieccy Kapitaliści
W y z y s k  w  f a b r y k a c h  s o w ie c k ic h

walne rządu narodowego wykazało roz 
wój stowarzyszenia, to też udzie­
lono zarząduwi absolutorium z 
podziękowaniem

Ponieważ zgłoszono tylko jed­
ną listę kandydatów dn nowego 
zarządu —  wybory nie odbyły 
się, a do zarządu weszli zgłoszeni 
na liście studenci Prezesem zo­
stał Bolesław Sz-tukowski, wice­
prezesami Andrzejewski j Fol- 
kierski, przewodniczącym komisji 
kontrolującej stud. Karnowski.

Cały zarząd pozostaje w rękach 
narodowców, którzy swą poprzed 
mą działalnością na terenie
„Bratn.aka" zdobyli sobie gorące 
uznanie ogółu młodzieży.

p o w ie d n ie js z y  te m a t do 
prasowych na Hitlera i jego re­
ż im -

Charakterystycznym jest tutaj, 
że właśnie ta antyhitlerowska 
prasa zamilcza niemal o wystą­
pieniu Stolicy Ajtostolskiej prze­
ciwko narodowo - socjalistycz 
nym Niemcom, mimo, iż wystą­
pienie to ostro potępia myśl du 
cha dzisiejszych Niemkc.

MOSKWA, 23. 3 „Trud" wy ’ 
stępując w obronie 7-goc,zinnesv 
dnia pracy, stwierdza w  artyku 

ataków 'le  wstępnym, że praca w godzi
nach ponad liczbowych w szere­
gu przedsiębiorstw przemysłu ba­
wełnianego jest na porządku 
dziennym. Podobnie rzecz się ma 
i w fabrykach instalacji elektry­
cznych. Dyrektorzy fabryk m im o  
swego proletariackiego pochodzę 
nia dbają bardziej o fabryki, niż 
o robotników, i nic chcą zrezvg- 
rować z nadprogramowej pracy

robotników Stanowisko to uza­
sadniają oni koniecznością wy­
konania planu lub też konieczno­
ścią opanowania nowych metod 
produkcji. Związki zawodowe, 
których nominalnym obowiąz­
kiem. jest obrona praw’ i intere­
sów robotników nie tylko nie 
przeciwstawiają się naruszaniu 
praw o dniu pracy, lecz jeszcze 
—  jak pisze ..Trud" —  współ­
działają w' naruszaniu tego pra­
wa.

W wolnych wnioskach p 
10  przez aklamację szereg 
uchwal NI. in. postanowiono 
wprowadzić bezwzględny bojkot 
żydów nie tylko na terenie uczel- j 
ni, ale również w życiu codzien­
nymi, zawodowym, kulturalnym, 
społecznym i towarzyskim. Posta­
nowiono też. że łamiący tę uchwa 
lę podlegać będą sądowi koleżeń­
skiemu.

"Wyrażono uznanie wszystkim 
akademikom - narodowcom, wal­
czącym o odżydzenie polskich un> 
wmrsy-tetów oraz zaprotestowano 
przeciw metodom stosowanym 
przy likwidacji blokady Uniwer­
sytetu J P.

a r y j s k i
w Stowarzyszeń u Prarowników Samorządu

W Poznaniu odbyło się dorocz­
ne walne zgromadzenie delegatów 
Związku Stowarzyszeń Pracow 
ników Samorządu Wojewódzkie­
go. Po zatwierdzeniu sprawozda­
nia. dokonano wyboru nowych 
władz. Zjazd uchwalił wezwać 
stowarzyszenia należące do Zv ią­

zku,aby umieściły w swych statu­
tach „paragraf aryjski".

W KUTNIE
zaprenumerować ,.A P < można 

u p L. Lewandowskiego 
(Kiosk gazetowy)

POTĘGA SENATV
S e n a t z a k o ń c z y ł sw ą y a lo p a  

clę sesy jn ą  m o c n y m  a k o rd e m  
P o z b a w ił  „ I R C "  ro z k o s z y  

s łu ch a n ia  sw y ch  d eb a t za J :ry - 
ty k ę  p r o je k tu  o z n ie s ie n iu  są­
d ó w  p rz y  s ię g ły c h :

o d r z u c ił  p r o je k t  o  skasow a  
n iu  są d ów  p rz y s ię g ły ch

W  ten  sp osób  i  prasa, i  rzą d  
p rz e k o n a li  s ię o w tad zy  se­
n a tu !

OWOCE PODRÓŻY
N a  w szy s tk ich  ro g a c h  u lic  

s to łe cz n y ch  n a k le jo n o  p a s k i z 
n a p is a m i:

J e ch a ć  p rz e p is o w ą  p ra w ą  
s tro n ą  P r z e c h o d z ić  u lic e  na  
s k rz y ż o w a n ia ch .

R e w e la c y jn e  tek s ty  ty ch  n a ­
p is ó w  u d a io  s ię  w y d os ta ć  z 
L o n d y n u  o d  s k ry ty c h  A n g l i ­
k ó w  ty lk o  d z ię k i o s o b is te j in ­
te r w e n c j i  b u rm is tr z a  S t c z y ń -  
s k ie g o  i  c a łe j  s e r i i  w ystaw ­
n y ch  śn ia d a m  

TRZY 7ACHCHSKIE  
R e c e n z ję  o ,P ło n v e n m j ''h  

S e rc a c h ", f i lm ie  s łu żą cy m  p o i  
s k ie  w o js k o , n a p isa ła  w  „Y i -a  

czyje- d o m o ś c ą ia c h  L i lc r a c k  c l 1 S ic  
fo n ia  Z a ch o rs k a . Zbeszta ła  
f i lm  od  o s ta tn ic h . od są d z iła  
g o  od  w s z e lk ie j ra d o ś c i.

W  p o z n a ń s k ie j K u ltu rz e  
recenzję , n a p isa ła  A n n a  Z a ­
ch o rs k a  —  f i lm  j e j  s ię b a rd zo  
p o d o b a ł, uzn a ła  go  za z n a k o ­
m ity .

S te fa n ia  ics l ży d ów k ą . \n- 
na P o lk ą .

A n i  ż y d ó w k a , a n i re c e n z e n t  
ka  n ie  w s p o m n ia ły  s łó w k ie m  
o a k to r c e  Z a c h o r s k ir i ,  k tó ra  
u d a ła m  w y s ten u je  w  ty m  f i l ­
m ie .

Ż Y D  -  K E L N E R
IV  ś w ie tn e j k s ia żec  . . .  r e ­

p o r ta ż u  ..Z a k lę te  R e w ir y "  k e l ­
n e r  W o r c e l l  o p o w ia d a , ja l  
ra z  je g o  k o le g a  p o  fa c h u , żyd  
M a x . ro z z ło s z c z o n y  na  g ośc ia , 
k tó ry  m u z r o b ił  s łuszną  u w a ­
gę  —  n a o lu ł  d o  ta le rz a  z u p y  i 
p o te m  p a trz a ł z z a d o w o le ­
n ie m , j  j k  le n  gość  ją  za jadu  

—  Z e m ś c iłe m  s i c 1 m ó w ił  
M a r  p ro m ie n ie ją c .

D o b ru  p rz e s tro g a  d la  eh rze  
ś c ija ri by n ig d y  n e w s tę p o w a li 
d o rc s ta u ra c u j, g d z ie  us łu ga  iq 
żydzi.


